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Rea&cya w Wiemczecli.
Pod powyższym tytułem umieszczono w  Roczni

kach niemieckicli w Wrze 247. i nast. na rok prze
szły wyborny artykuł Jules E lysa rd a , wyświecający 
stanowisko demokratyzmu w Niemczech i jego nadzieje. 
Ponieważ u nas rów nie, jak  i w całej Europie, 
nieomal to samo stanowisko demokratyzm zajmuje, 
co w Niemczech; a co ztąd wynika, że jak  dawTniej 
różnorodne narody w chrztściaństwie wspólny wę
zeł i spójnią znajdow ały, tak dziś nową religią 
wolności w jedno wielkie ciało, choć dotąd dopiero 
idealnie połączone, jednakowym tchną duchem, i do 
jednego i tego samego celu wolności, równości i bra- 
terskości zmierzają: przeto wzmiankowany artykuł nie 
tylko dla Niemców, ale i dla nas w ażny, na umie
szczenie w'naszem piśmie zasługuje.

„W olność , zrzeczywiszczenie wolności, któżby 
mógł zaprzeczać, że dzisiaj to słowo stoi na czele 
w  porządku dziennym historyi ? Przyjaciel wraz z nie
przyjacielem muszą to przyznać, a nawet nie masz ni
kogo, coby się odważył samego siebie otwarcie i zu
chwale nieprzyjacielem  wolności mianować. Lecz 
mianowanie i wyznawanie nic nie stanowi, jak  już o 
tern i ewangielium wspomina; albowdem jest jeszcze 
niestety! niemało ludzi, którzy szczerze i z całego serca 
w wolność nie wierzą. W arto, aby się nimi już dla  
rzeczy samej zatrudnić. Są oni bardzo różnej na
tury. Naprzód spotykamy ludzi wygórowanych, ze
starzałych i doświadczonych; ci to, będąc sami w swej 
młodości dillettantami politycznej wolności, albowiem 
dla człowieka majętnego i tak nazwanego dobrego 
urodzenia, jest jakowaś poddraźniająca przyjemność, 
o wolności i równości prawić, przy czem to ma w zy
sku, że się w towarzystwie dwojako zajmującym staje; 
ci więc po utracie zdolności do młodzieńczego rozko- 
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szowania w życiu, starają się swoją fizyczną i umysło
wa stepiałość pod płaszczykiem zbyt często naduży
wanego wyrazu „ doświadczeniaM ukryć. Z tymi ludź
mi nie warto i mówić; ich to wolność nigdy pra
wdziwie nie obchodziła, i nigdy im wolność nie była 
religią, która tylko na drodze najokropniejszych prze
ciwności, najprzykrzejszych boleści, i zupełnego bez
warunkowego wyrzeczenia się samego siebie, najw ięk
sze rozkosze i najgłębsze szczęście podaje. Już i 
dlatego nie warto z nimi mówić, że są w wieku, i że 
przeto wszyscy wkrótce chcąc nie chcąc z tego świata 
zejdą.

Lecz jest też niestety wielu młodych ludzi, którzy 
z nimi to samo przekonanie lub raczej ten sam brak 
wszelkiego przekonania podzielają. Ci należą po w ięk
szej części albo do arystokracyi, już od dawna co do 
swej istoty w Niemczech politycznie obum arłej, albo 
też do klassy mieszczan, ludzi przemysłowych i urzę
dników. I  z tymi nie ma co począć, a nawet mniej 
jeszcze, jak  z pierwszą kategoryą ludzi przebiegłych 
i doświadczonych, będących tak bliskimi swej śmierci; 
ci mieli przynajmniej jakiś pozór życia, owi atoli są 
od początku nieżywymi i umarłymi ludźmi. Zatopieni 
aż pod uszy w drobnostkowe interesa próżno- 
ściowe lub pieniężne, i swemi powszedniemi zabiega
mi całkowicie zajęci, nie mają ani najmniejszego prze
czucia, lub wyobrażenia o życiu i o tem, co się wkoło 
nich dzieje; tak, że gdyby nie byli w szkole cokolwiek 
o historyi i o rozwijaniu się ducha zasłyszeli, zape- 
wneby mniemali, że w  świecie nigdy inaczej nie było 
jak  teraz. Są to istoty bez barwy, do mar podobne; 
nie mogą one ani pomódz, ani szkodzić; z ich strony nie 
ma się czego obawiać, ponieważ tylko to ,  co żywo- 
tnein, działać może; a gdy już z mody wyszło, mara
mi sobie głowrę zaprzątać, nie traćinyż czasu.

Lecz jest jeszcze trzecia kategorya przeciwników
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zasady rewolucyjnej, jest to owo reakcyjne stronni
ctw o, które się zaraz po restauracyi w całej Europie 
Wynurzyło i na wierzch dobyło, a które się w  poli
tyce konserw atywizm em , w  prawnictwie szkołą histo
ryczną , a w  umiejętności spekulatywnej filo zo fią  po 
zytyw ną  nazyw'a. Ż tato partyą wypada nam się roz
prawić. Byłoby niedorzecznością, gdybyśmy jej istnie
nia zaprzeczać lub udawać chcieli, że ją  tylko za 
mało znaczącą uważamy; owszem wyznajemy szcze
rze, że ona teraz wszędzie partyą panującą, a nawet 
«o więcej, przyznajemy je j i to, że je j obecna potęga 
nie jest wybrykowym wynikiem przypadkowości, lecz 
że w rozwijaniu się nowoczesnego ducha swe głębokie 
uzasadnienie znajduje. W  ogólności nie przypuszczam, aby* 
przypadkowość rzeczywistą działalną siłą w historyi być 
mogła: historya jest wolne'in, lecz też temsamem  koniecz- 
nem rozwijaniem się wolnego ducha; tak, iżbym, na
zyw ając teraźniejsze przewództwo partyi reakcyjnej 
przypadkowem , przez to samo demokratycznemu w y
znaniu wiary, zasadzającemu się jedynie a jedynie na 
bezwarunkowej wolności ducha, najgorszą wyświad
czył przysługę. Te'm niebezpieczniejszem byłoby dla 
nas takowe ladajakie, kłamliwe uspokajanie siebie, 
kiedyśmy jeszcze niestety! bardzo dalekimi od dokła
dnego pojęcia naszego stanowiska, i kiedy aż nadto 
często myląc się w poznawaniu prawdziwego źródła 
naszej potęgi, ja k i  w osądzaniu natury naszego nieprzyja
ciela, albo będąc odstręczonymi smutnym obrazem tego, 
co się codziennie wkoło nas dzieje, zupełnie odwagę 
i  serce tracimy, albo też, (co może gorsza), ponieważ 
rozpacz w7 żywym człowieku długo trwać nie może, 
oddajemy się bezzasadnej, żakowskiej, a bezowocowej 
junakieryi. Nic nie może partyi demokratycznej być 
pożyteczniejszej, jak  uznanie je j chwilowej słabości 
i  względnej mocy je j przeciwników; przez to uzna
nie dopiero z nieokreślności fantazyi wstępuje w rze
czywistość, w  której żyć, cierpieć, a w końcu zwycię
żyć musi; przez to uznanie dopiero stanie się je j en- 
tuzyazm rozważnym i pokornym, i dopiero wtedy, 
gdy bolesnem ścieraniem się z rzeczywistością przyj
dzie do uznania swego świętego, kapłańskiego powo
łan ia , gdy z nieskończonych trudności, które wszędzie 
na zaw adzie, a które nie ty lko , jak je j się często 
zdaje , z obskurantyzmu je j przeciwników" wypływają, 
ale raczej z pełności i zupełności ludzkiej natury, nie 
dającej się abstrakcyjno - teoretycznemi zdaniami wy- 
czerpnąć; dopiero gdy z tych trudności niedostateczność 
swego całego teraźniejszego istnienia uzna i ztąd poj
m ie, że się jej nieprzyjaciel nie tylko zewnątrz niej, 
ale też, i to daleko więcej w niej samej znajduje, i 
że od tego zacząć musi, aby tego w  sobie samej prze

bywającego nieprzyjaciela pokonała; dopiero gdy się 
przekona, że się demokracya nie tylko na oppozycyi 
przeciw rządzącym zasadza, i że nie jest szczegółowa 
konstytucyową lub polityczno-ekonomiczną zmianą, lecz 
ze zapowiada zupełne przedzierzgnienie obecnego stanu 
śwuata, i pierwiastkowe, wcale nowe, dotąd w histo
ryi nieznane życie; dopiero gdy z tego wszystkiego 
pojmie, że demokracya jest religią, i gdy przeto mocą 
tego pojęcia sama się stanie religijną, to jest przejętą  
tą swoją zasadą nie tylko w myśleniu i rozumowaniu, 
ale gdy je j zarówno będzie wierną też i w’ rzeczywi
stym życiu, i to w najmniejszych nawet jego pojawach, 
dopiero wtedy partya demokratyczna rzeczywiście nad 
światem odniesie zwycieztwo.

Wyznajemy więc szczerze, że teraźniejsza moc 
partyi reakcyjnej nie przypadkową, lecz konieczną 
je s t; opiera się ona na niedostateczności nie mówię 
zasady  demokratycznej, ta bowiem jest równością ludzi 
w wrolności się urzeczywiszczającą, a przeto najwewnętrz- 
niejszą, najogólniejszą, wszystko obejmującą, jednem sło
wem, jedyną w historyi się objawiającą istotą ducha; 
ale na niedostateczności p a rty i demokratyczne), która 
jeszcze do afirmatywnej wiedzy swego principium nie 
doszła, i dla tego tylko  jako negacya istniejącej 
rzeczywistości bytuje. Jako taka, jako czysta negacya 
ma przedewszystkie'm całą pełność życia koniecznie 
zewnątrz siebie, której jeszcze ze swojej prawie tylko ne- 
gatywniepojmowanej zasady, rozwinąć nie może. Przeto 
też jest dotąd tylko partyą, a nie żywą rzeczywistością, 
przyszłością, a nie teraźniejszością. Jużtosamo, żedemo- 
kraci tylko partyą stanowią, a do tego jeszczepartyaco do 
swej zewnętrznej exystencyi słabą, i że będąc tylko par
tyą  ; istnienie drugiej, sobie przeciwnej, silnej partyi 
przyjmują; już to samo powinnoby ich , co do ich 
własnej, w' nich samych znajdującej się, niedostateczności 
oświecić. Co do swej istoty i zasady jest demokra
tyczna partya ogólnością wszystko obejmującą; co zaś 
do aw'ego istnienia, jako partya, jest tylko szczegóło
wością, negaływnością, której się druga szczegółowość, 
to jest pozytywność, opiera. — Całe znaczenie i nie- 
wstrzymana siła negatywności jest w niweczeniu po
żyty wmości; lecz z tą pozytywnością wraz i sama sie
bie niweczy, jako będącą jeszcze bytnością złą, szcze
gółową i swej istocie nieodpowiedną. Demokratyzm 
nie istnieje jeszcze jako on sam w swej afirm aty
wnej obfitości, lecz tylko jako negacya pozytywności, 
a zate'm te'ż w tej wątłej postaci razem z pozytywno
ścią upaść musi, a dopiero z swej wolnej podstawy 
w odrodzonej postaci, w żywotnej pełności samego sie
bie wytryśnie; a ta zmiana partyi demokratycznej w niej 
samej będzie nie tylko ilościową zmianą (c]UfllltttrttlU), t, j.
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nie tylko rozszerzeniem  jej teraźniejszej, szczeg ó lo - j 
■wej, a przeto ladajakiej exystencyi, B oże uchow aj! 
takie rozszerzenie b yłoby spłaszczeniem  całego św iata  
a ostatecznym rezultatem całej historyi b y łab y  nicośc 
absolutna, ale będzie oraz jaJcoścwwem  przetworze
niem (quo(itati»), nowem zywotnem  i ży w o t rozlew a-  
jace'm objaw ieniem , nowem  niebem i nową ziem ią, 
m łodzieńczym  i wspaniałym  św iatem , w  którym się  
■wszystkie teraźniejsze dissonanse w  harmonijną jedność

z le J?* . •
Q D alszy  c ią g  n a s tą p i.)

Jg < § )  M Wh 'W Ma

S P O W I E D Ź  P O D Z I E M N A .

„Nie wielkie grzechy ciężą mojej duszy, 
Ojcze! a Bóg ma litość nad grzesznymi,
Co tak cierpieli: dziesięć la t katuszy,
T o rtu r przeniosłem , w tern piekle tej ziemi. 
Gdybym kapłana, lub świętego zabił,
B r o i ł  jak  zbrodzień z uczucia wyzuty, 
Chociażbym m ienie wdów, sierót zagrabił;
Bógby przebaczył za tyle pokuty!
Lecz nad mą głową, na ojczystem niebie, 
Błysnęły gwiazdki złote i pogodne,
A m atka rzekła: „Niech synu u ciebie 
Serce cnót lackich bije n ieodrodne!
Choć grube chmury gwiazdy niebios kryją, 
Przecież nadzieja wróży nam  pogodę ;
Tak, lubo grom y dziś w ojczyznę biją,
Gwiazdy jej nieba, to  wy, serca m łode . . . “

W śród  takich w rażeń duch mój się kołysał. 
Straciwszy m atkę,— w gronie przyjacieli 
Kiedym nauki z nim i powysysał,
Upoiły nas wszystkich na mścicieli.
Tysiąc nas w różne rozbiegło się d rog i:
W śród  bojów krwawych poginęli je d n i...
I  jam  w krwi p ływ ał... aż na moje nogi 
W bito  różaniec na pacierz powszedni.

Spojrzyj kapłanie! wesoła g o sp o d a ...
Cóż to, marszczysz się? O! nie znasz zwyczaju: 
Suchar spleśniały i zatęchła woda,
Są nektaram i tu  w tym moim raju.
Z razu biesiada była mi smaczniejsza,
Pókim przyprawiać mógł ją  memi łzami,
Lecz raj mój coraz rozkosz mi umniejsza,
P ięć  lat z suchemi żyję powiekami!
W iesz jak czas m ierzę? K iedy me kajdany

Krwią pordzewiałe do kości dostaną.
W tenczas się goić poczną stare rany 
D la nowych cierpień, to jes t roku zmianą.
O dkąd tu  żyję, m iałem  też dwa św ięta:
Dwa razy z p iętnem  przysłali mi kata,
P atrz! „p ięć i dziesięć11 pieczęć w yciśnięta.
To upom inki od waszego świata!
Mam jeszcze inne dla czasu wrymiary,
K iedy przeliczyć swe ziemne robaki 
Zejdzie dozorca do mojej moczary,
Krwaw e na  plecach poodświeża znaki.
Ł itosny człow iek! nie da krw i zastygnąć. . .  
W idząc mnie silnym o chlebie i wodzie, 
Nazajutrz każe większą bryłę dźwignąć,
W  której centnarach, proch złota na spodzie'

Na co im złoto? czy wiesz spow iedniku? 
O toby zdrajcom na  żer je  sypali,
Lub m arnotraw com  na graczym sto liku;
A  my m ęczeni krw ią je  swą oblali!
Gdyby im w serce mej krwi kropla jedna,
Łza wciekła, jakie wylewa sierota,
I  myśl, że kruszec ten  z piekła, odedna; 
Ludzieby, jak  ty, nie cierpieli złota!
T u, łożem garstka stęchłego barłogu,
N oc ciem na, wieczna, po ścianach zgnilizny:
A  tu  m rą ludzie, co się m odlą Bogu,
K tórych grzech cały jes t m iłość ojczyzny.

D uch wreszcie zrywa więzy tak n a d p su te .. .  
C isze j! gdyż katby zbadał tajemnicę,
Że ja  mam zostać świętym za m inu tę ...
Ciało niech potem  zepchnie tam  w trupn icę , 
Mrzeć tu  w e so ło ... patrz, co za sąsiedzi!
Tam , dla porządku, czaszkim w stós ułożył,
A  tu  po Bracie trupie szkielet s ie d z i...
O n piętnow ania drugiego nie dożył!
Skonam  szczęśliwszy, bo gdy śm ierć zastudzi 
Ciało zbolałe, ty pomożesz duszy 
W  drogę wieczności, ty wrócisz do ludzi,
T ruć  szał ich biesiad, zgrozą mych katuszy.“  
W tem  usta wiecznem milczeniem się zwarły, 
Do nóg kapłana się stoczył umarły,
A echo szydząc przedrzeźnia modlitwę.

J a . . .  K a . . .  R a ..~

O własności.
(C ią g  d a ls z y .)

Po za w iedzą tych praw', tworzenie j e j  m yślą  
jest marzeniem z tą w ied zą  —  w y ro czn ią . Bo ko
nieczność duchowa jest prawem  w szech  rzeczy lu d z
k ich , bez Avzgledu znikomego określenia czasu, A.
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tworzenie myślą czyli odgadywanie, raczej jeszcze 
wyrachowywanie przyszłości: przez dojście dopiero
do jednego stałego i koniecznego punktu, w przyszło
ści, do koniecznego zjaw iska wśród życia przyszłego 
ludzkości, a które przeto niepochybnie wydarzyć się 
musi; przez dojście mówię do takiego punktu, który 
jest uchwyceniem pewnego kształtu dotykalnego przy
szłości (poznaniem kształtów , koniecznego postępu 
ludzkości dotąd jeszcze nie, wydarzonego) : — może
my inne zjawiska i  kształty owego danego momentu 
ująć myślą, skoro mamy jeden, który jes t ich stopą. 
A  były i są zawsze takie pewne punkta dotykalne 
w  przyszłości; takie rzeczy, które postęp ludzkości 
niepochybnie niesie; a w miarę im powszechniej pra
w da bezwzględna przyświecać będzie, tem dokładniej 
umysł człowieka ich dojrzy, zmierzy i ocęui, i do 
nich uwiąże w ątek; już nie w ątek wymarzony pod 
obłędem szału wyobraźni, ale wątek niepochybny, 
wysnuwającej się prawdy samej z siebie i po przed 
teraźniejszość wyciągniętej. A  po tej drodze myślą 
przedarłszy się w  przyszłość, w  której takim sposo
bem mamy już jako punkt stały pewne uprzedmioto- 
wane praw’dy, na ich stopę i skalę ocenić i pojąć mo
żemy inne rozmiary spółeczne. Powtarzam jeszcze, były 
i  są zawsze takie punkta dotykalne, objawiające nam 
prawdę w  przyszłości, po których spinać się może myśl 
ludzka do najodleglejszych pojęć. A  tylko dojrzana 
i rozeznana taka prawda wśród przyszłości, widokrąg 
je j rozświetla, a te'm dalej go posuwa, im sama po
wszechniejsza i więcej ogarniająca. Ilekroć przepo
wiednia staw ała się utopią, to zawsze na takiej pra
wdzie, głównej prawdzie owego czasu, nie umiała się 
w esprzeć. Plato w swojej rzeczypospolitej nie ujał 
głównej cechy braterstwa między ludźmi, i na jego 
urzeczywistnieniu swojego ideału przyszłości nie za
łożył. Minął się z rzeczą konieczną; głównego, sta
łego punktu nie uchwycił; a ten punkt był prawdą 
konieczną, najogólniejszą, najogromniejszą, jedne'm sło
wem, prawdą boską, braterstwo pomiędzy ludźmi. I  
stał się zasadą chrześciaństwa, największej myśli, jaka 
się objawiła i dotąd się nie wyczerpnęła jako rzecz 
skończona, lecz zawsze po przed nami św ieci, jako 
rzecz konieczna, która stawać się musi. Prawda jest 
rzecz najwyższa, a przeto boska; najwyższe prawdy 
ludzkości mogą być nazywane, i być w  istocie bo- 
skiemi, a niemniej przeto ulegać powszechnemu prawu 
konieczności. Co większa, nawet są boskiemi dlatego, 
ze  są w  warunkach tej konieczności; a gdyby niemi 
nie były, toby umysł ludzki nie był zdolny boskiemi 
ich uznać.

Ilekroć za pomocą idei koniecznej w  przyszłości, 
usiłowanym jest przedrzeć jej zasłonę; to zawsze jest 
nadzieja wyniosłego polotu, byle ściśle się trzymać 
idei przewodnicielki.

Czas, aby takie badanie przestało być uważane 
za utopie, za gorączkowy wyskok imaginacyi; czas, 
aby się rządziło prawami konieczności ducha. A ilekroć 
takowe skierowane jest w  odgadywaniu przyszłych 
spółecznych układów ku poznawaniu własności, zawsze 
trafnie zwrócone, jako ku przeważnemu spółeczuemu 
ogniwu; jako ku praktycznemu i naturalnemu w yra
żeniu jedności pomiędzy ludźmi. Nie jest naszym za
miarem tutaj oceniać przyszłe kształty w łasności, bo 
uprzedmiotowana prawda, jakośm yjuż mówili, nie mo
że mieć miejsca innego, jak  nawiasowe, w naszem pi
śmie poświęconem prawdzie bezwzględnej. Do nas 
należy wzmianka o tej drodze, którą'ona rozświeca, 
a po której dążono odkąd człowiek myśleć zaczął. 
Do nas pojmowanie cechy tego dążenia, lecz nie tu 
miejsce wartowania i oceniania sił i środków dążą
cych. Kiedy mówimy, że są zawsze takie punkta u- 
jętue w przyszłości, idzie nam tylko o wskazanie tej 
piawdy, nie zas oznaczanie ich; coby nas przeniosło 
zupełnie na odmienne pole przedmiotowej prawdy. 
Objawiają się zaś te punkta powszechnemu widzeniu, 
skoro tylko dolegać zaczynają teraźniejszości obecne 
kształty, a przyszłe pożądane kształty stają jako punkta 
świetne i ujętne. Chociaż wiedza bezwzględna nie 
wzniesie ducha do wyższego stopnia potęgi i wido- 
kręgu jego nie rozszerzy, zawsze jednak człowiek 
z natury swojej ku przyszłości zwrócony w nią patrzy 
i owych świetnych punktów dojrzeć musi. A ten punkt 
świetny jest to widok celu, dążenia i postępu. Mie
szczą się tu więc wszelkie filozoficzne warunki po
stępu człowieka. Bo wiedza jest wypływem konie
cznym utworu duchowego człowieka, który sam przez 
się jest filozoficzny. Bo wiedza inaczej nie byłaby 
ludzką rzeczą. Bo wiedza wreszcie nie przeinacza 
człow ieka, tylko jego władze wznosi do wyższego 
stopnia potęgi, koniecznego, żeby się odbywał postęp. 
Nie tu miejsce występować z przyszłemi formami w ła
sności; dość nam będzie powiedzieć, że te, jak  wszy
stko ludzkie, jako główna rzecz spółeczna, stawać sie 
muszą wyrażeniem coraz większej jedności pomiędzy 
ludźmi; że to jest ich dążenie naturalne i z mocy 
rzeczy zawsze się odbywające; że własność, która 
zasadniczą rolę odgrywa w każdym składzie spółe- 
cznym, równie ważną odgrywać musi wśród kształce
nia rozwoju materyalnego, i że tego konieczność, po
ciąga za sobą konieczność postępu własności, i w taki
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tylko sposób jej przekształcanie pojmowane być może, 
tak zawsze się odbywało i tak zawsze odbywać się 
musi. Jedność pomiędzy ludźmi, na mocy praw a ko
niecznego postępu, coraz silniej objawiać się musi, to 
jest zawsze wyrabiała się i k ształc iła , i zawsze 
w  przyszłości wyrabiać się i kształcie będzie. A wraz 
z jednością pomiędzy ludźmi też same odbywać musi 
koleje, główne jej wyrażenie w  społeczności ludzkiej: 
własność.

Konieczność własności. Idea bezwzględna spra
wiedliwości ic układzie społecznym. Interes po

jedyn czy , interes powszechny.

Sam utwór fizyczny człowieka, a więcej jeszcze 
'  różność jego usposobień x żądań czynią, że spółecznosc 

zbiorowo użytkować nie może, tylko musi następów ac 
rozdział czyli w łasność, która zatem jest rzeczą ko
nieczną ; środkiem, przez który społeczność do użytko
wania przychodzi, to jest do spełnienia celu, jaki prze
wodniczył tworzeniu bogactwa.

Chcąc przypuścić układ tow arzyski, z któregoby 
własność'wykreślona została, trzebaby sobie wyobra
zić społeczność użytkującą zbiorowo, wśród której 
rozdział byłby zupełnie zbyteczny, i pod żadną po
stacią się nie okazał; wśród którejby wszelka czło
w ieka samoistność pochłoniętą została przez jedność 
społeczną. Zaiste, tego nikt mieć na myśli nie może, 
a wszelkie okrzyki przeciwko własności wymierzane, 
nie maja innego rzetelnego znaczenia, jak  nastawanie 
przeciwko jej kształtom zestarzałym i zużytym, które 
nowemi zastąpione być mają. Zwyczajne zcieranie 
sie przyszłości z przeszłością zgodnezupełnie z naturą rze
czy, bo mające na celu własność wykształcać, a zatem 
w  odpowiedniejszej postaci utrw alać, nie zaś obalać 
i znosić.

W łasność zawiera w sobie cel; jest niejako środ
kiem ciążenia głównego materyalnego działacza, jakim 
jest interes pojedyńczy (indywidualny). Jest uświęce
niem i  organizacyą w porządek towarzyski tego po- 
jedyńczego interesu, którego jedność społeczeństwa nie 
usuwa, lecz użyć umie i do swoich powszechnych ce
lów  obróci.

A gdyby wątpliwość jak a  w tej mierze powstać 
m ogła, całe to pytanie: C zyli własność jes t rzecz 
niezachwiana i  konieczna} da się odnieść do samo
istnego bytu człowieka w  społeczeństwie i w  ten spo
sób równoznacznie w yrazić: C zyli samoistny byt

indyw idualny, wśród jedności zbiorowej, je s t  n ieza
chwiany i  konieczny?  Jedna tylko odpowiedź na 
obadwa wypaść może. Własność jest następstwem 
koniecznem samoistnego indywidualnego bytu człowieka, 
i chyba tylko z nim razem ustąpić i zaginąć może, to 
jest w  takim wypadku; jeźliby jedność spółeczna tak 
dalece wszystko pochłonęła, iżby wśród niej wszelka 
indywidualność znikła. Przypuszczenie zaś to jest zu
pełnie niepodobne, bo wszelki postęp spółeczny za
wsze ku je j wykształceniu dąży, nigdy zaś ku jej zni
weczeniu. A to wykształcenie zależy na stawianiu 
jej w harmonijnym związku z powszechnością społe
czną, której tym sposobem wywiązuje się jedność. 
Jeszcze raz powtarzam, jedność przez wykształcanie 
czyli postęp, a zatem , życie, istnienie, indywidual
ności; nigdy zaś przez ich zniesienie.

Indywidualność w naszej nauce wyraża się przez 
interes pojedyńczy. Widzieliśmy w nim działacza głó
wnego wszelkiej niesprawiedliwości, a nawet w yłącznego, 
bo jej przyczyny nigdzie indziej naznaczyć nie podo
bna, ztąd to przeciwko niemu wychodzą zarzuty osta
tecznie spadające na własność. Lecz dalej rozbiera
jąc zadanie interessu pojedyńczego, ujrzymy go powsze
chną przyczyną, pierwszą zarazem wszelkiego dobrego 
i złego, a wT obrębie naszej nauki siłą główną, która 
naprzód pędzi rozwój materyalny społeczeństwa; jest 
więc wśród postępu rzeczą nieodzowną i konieczną, 
nie zaś mającą znikać zawadą.

A  teraz przypuśćmy i rozbierzmy zarzut główny, 
że (interes pojedyńczy) jest przeciw spółecznym jako 
źródło wszelkich niesprawiedliwości, które z nim do
piero ustać mogą i które tam w zarodzie samym zni
weczyć by potrzeba, takie dzieląc mniemanie.

Interes pojedyńczy każdego człowieka jest, prze- 
dewszystkiem żyć w społeczeństwie, ztąd przedewszy- 
stkiem ma znamię spójności, nie zaś rozprzężenia jest 
pierwiastkiem, a nie rozczynnikiem spółecznym.

Główna ta interessu pojedyńczego jednostajność 
stanowi interessu powszechność, czyli każdego czło
wieka interes powszechny.

A najgłówniejszym i najpierwszym każdego bez 
w yjątku  człowieka interessem jest, żyć w spółeczności. 
Przed tym jednym zasadniczym wszystkie inne nikną, 
ten wszystkie inne przeważa, a zatem przed wszy- 
stkiem :

Interes ( w ogólności) pojedyńczego człowieka 
(interes pojedyńczy) jest uprzedmiotowaniem idei 
bezwzględnej interessu powszechnego.

Interes pojedyńczy wiedzie człowieka w  życie 
społeczne;, a tem samem * że go wiedzie w spółeczne
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zycie, to i w jego postęp konieczny; a tak staje się 
wykonawcą praw  głównych , biegiem ludzkości rzą 
dzących.

Idea interessu poicszechnego ma więc za wy
konawcę powszechnego (czyli uprzedmiotowanie) in
teres pojedynczy,—bez tego byłaby tylko czczą abstrak- 
cya. W ięc interes pojedynczy jest działaczem i w ę
złem spółecznym, nie zaś rozczynnikiem. Jest tą siłą 
powszechną i wszechbytną, sprzęgającą ludzi w  spółe- 
czność, a pędzącą spółeczność w  postęp, Tym być 
musi jako wypływający z utworu człowieka, istoty 
spółecznej. A tak znamię głćwne istoty człowieka, 
wyrażenie indywidualności, interes pojedynczy, nie może 
być anomalią w spółeczeństwie, następstwie rozumowo- 
koniecznem istoty człowieka.

( D alszy ciąg nstąP^O

Wyjątek a urywków p. n.s Prawda
i marzenia.
Część druga.

I .  H ym n . (jH ym n , Rzeczyw istość , M ałżeństw o .j

M łodośc i! orla  twych lotów  potęga, 
A ja k o  p ioru n  twe ram ię!i 

Sny i marzenia, rozmowy i uczucia Prospera, 
( ta k  nazywamy naszego obłąkanego) jego własnemi 
słow y kreśliliśmy. Z tąd powstały owe urywkowe 
obrazki stanu duszy, wspomnienia wrażeń doznanych 
i  powieść wysnuwająca się sama z siebie. W  dalszym 
ciągu opowiadanie nasze nie będzie mogło być równie 
prostem; obrazowanie stanie się zbiegiem osnowy zby- 
teczniejszem, a przedstawienie czynu musi być głó- 
w’nym celem naszym. Prospero by ł w stanie zburze
nia, w  stanie pół rozpaczy, pół marzenia rozkosznego, 
gdy raz pierwszy widział S tellę , a zajście między 
niemi, było dostatecznem do wzbudzenia w sercu obłą
kanego od tak dawna w niem już zamarłej miłości. 
T a żywsza nad wszystkie dotąd doznane i poznane 
uczucia, zamieniła ból w uniesienie, a nowy zapał po
w lókł kirem zapomnienia przeszłość, tak  okropna i 
boleśną, tylu męczeństw, poświęceń i cierpień dzie
dzinę. Prospero zapragnął znać S te llę , której nigdy 
oczami ciała niewidział, pragnął przenikać wskróś jej 
serce, jej myśl i duszę. A Prospero obłąkanym był, 
marzył i m arzył Praw dę, bo Praw da w marzeniu jest, 
a  marzenie w Praw dzie.

Oto marzenia Jego, — sen na jawie:
#  *

D u c h .
Pow stań, powstań z nicości kobieto! olbrzymia 

twoja jest potęga, co krańców' żywota sięga, i dzielna 
mocą miłości, przejmuje sobą głębiny uroczej duchów 
dziedziny! Kobieto! Ty jesteś miłością, a miłość 
niema nic równego! Kobieto! wzrok Twój żywszy 
od gromu i wzroku orlego, a serce, a myśl twa św ia
tłością! Kobieto! patrz, ludzie w'zmysłowych dążeń 
kor.wulsyjnym skręcie, i w samolubstwa odmęcie, i 
w głupich przesądów złudzie! patrz! toną, giną, zw ie
rzęta lub głazy. Kobieto! zbudź ich w  życie twórcze- 
mi wyrazy! Jak  drobne zajęcia! jak  um ysł, wzrok 
tępy! tych, coby mogli czuć, myślić i stwarzać; nie
zdolni być wolnymi, chcą służyć! powtarzać! Skar- 
łow acieli, te olbrzymy Sępy! Dalej kobieto! po
wstań z nicości, miłością powróć znów żywot ludz
kości.— ! W zleć dzielnym lotem, osnuj miłością śpią
cą ziemię ca łą ! a szkielet ludzi zmień w duszę i ciało! 
Kobieto bądź pierwszym zbawczej burzy grzmotem.

—  S t e l l a .  —
Nie próżno duchy! gw iazdą  mnie zowiecie! ja  je 

stem gw iazdą; czuję swą potęgę, na skroń zarzucam 
błyskawicy wstęgę, odradzaj się lodów „św iecie!“  — 
W rzącą pierś przytknę do twojego łona, a chociaż duch 
tw ój zmurszały już kona, świecie powstaniesz! i no-
wemi loty, nowemi podążysz tory, wszystkie przeła
miesz zapory, wyśmiejesz gromy, i burze i grzmoty! 
Jać ze snu budzę! a przyszłość w  szczęście czeka cie 
okwita, i jutrznia wolności dla Ludów już św ita!

— Ś w i a t .  —
Ach szalona, dąży ona w zgubę s w ą .— W niebo

wzlata i chce świata bieg utrzymać mocą sw a!! __
O szalona, już zgubiona; żal mi je j, bo w je j sercu mi
łość zarzy, a odbita na je j tw arzy , cnota’duszy tej! 
Co? Kobieta, mnie? —  świat — wita, jak  zbawczy- 
ni? —  o szalona! zginie ona, przepadnie w ciemności 
łona!

—  S te l l a .  —
Urągaj świecie! ja  ufam potędze miłości czystej; 

nie sobie ufam, lecz iskrze wieczystej i myśli wieczy
stej księdze! ja  niczem jestem, lecz miłość w łonie, 
mym Etny żarem płonie, ku ludzkości płonie; ta w sercu 
budzi nadzieję, ta pewność budzi, że niez wy ciężą 
mnie ni niechęć ludzi, ni tw'oje, świecie, burze i za
wieje.
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I  znowu wyśmiew zagrzmiał konwulsyjnym zgrzy
tem.

— S t e l l a .  —■
Puściła za mną polot śmiała błyskaw ica, i już 

mnie dościgała je j 'ja sn a  źrenica; już miała gromem 
śmierci k ’memu sercu strzelić, gdy wzrok mój je j mrok 
spotkał i nie mogła słaba się ośmielić, spujrzyć choć 
raz ku mnie, i spadła na dół, w  przepaść, ku ziemi, że
gnając się z groźbami i śmiechy dumnemi! a ja , jam
spojrzała dumnie!

Tu ciemne komety, służalcze księżyce i błędne 
komety, znów mi szyderczym śmiechem urągały, lecz 
nim na nie spojrzałam, już w  dole zosta ły ! przykute 
do słońca, co wzrokiem jaskrawym ścigało jeszcze 
za mną i smugiem mi krw awym  raz ostatni przed 
oczy błysnęło, i już je  wyminęłam, zbyt w dole zostało!

Już jestem w niebios odmęcie! burza mną chwieje, 
jasność oczy razi, a jednak i ja  jaśnieję! Gwiazdy 
w itajcie! witaj przestrzeni, dziedzino prawdy i wol
ności! gdzie nigdy, nigdy smug nie szerzył cieni, gdzie 
miłość w sercach przechowana święcie, odradza św iaty! 
O! światy witajcie! Tu się spogląda oczami pełnemi! bo 
ztąd, ztąd wolność zstępuje ku ziemi! a wzrok w ja 
sności, łonie i przestrzeni, gdzie nigdy nie był gro
bowy mrok cieni! Tu się oddycha piersiami pełnemi, 
tutaj się kocha sercami całemi!

Ach jakaż rozkosz bujać w tej przestrzeni, witać 
się z gwiazdą i miłością pałać, i być kochaną i dla 
Ludu działać', i wlatać, bujać w ognistej przestrzeni, 
zyć całą pełnią życia, kochać całą miłością miłości,
myślić i tworzyć i nie mieć granic swej twórczości i 
nie mieć granic dla bicia serca, co myśl Ludu czuje, 
dla dzielnej myśli, co światy przejmuje!

— D u ch . —
Kobieto! wzleciałaś w uroku nad ziemię; zejdź w swo

je j wielkości, nieś iskrę niebiańską miłości pomiędzy 
człowiecze plenne. Kobieto! zmień świata dole. Ko
bieto! zbudź myśl zdrzymaną w człowiecze'm czole.

— S te l la .  —
Jestem znowu na ziemi! znów między swojem i! 

o śnie, śnie cudny! tyś nieułudny! tyś moje serce
odrodził, tyś me cierpienia nagrodził.

—  D u ch . —
Kochaj! myśl! stwarzaj! Kobieto! bądź zorzą 

wolności!
*  #

*
Taki był sen obłąkanego; rozumiał on go, bo był 

obłąkanym,

II . R z e c z y w i s t o ś ć .
O m orze zjaw isk! zkąd  ta  noc i  słota,
B y ła  ju trzn ia  i  cisza, gdym  b y ł Miski brzegu!

Jestem naziemi! byłam w rajskiej dziedzinie (m arzyła 
kobieta); miłością stopię lody św iata; wrzące serce 
we wrzącą miłość zmieni (czegosiękolwiek dotknie) 
wszystko, co przyciśnie do swojego żaru. Świat choć 
mnie niezna, mniejsza! uczuje, co dla niego zdziałam; 
ukocha mnie, a raczej ukocha tę miłość, która prze- 
zemnie działa. Uczucie! M yśli! Twórczości! niebiań
skie siostrzyce! wyście mi przewodniczkami, wy w mi
łości mej płoniecie, wam ufam! Kocham was ludzie 
całą ognistością namiętnej, a czystej miłości, jaw ię wam 
praw dę!lecz czyż jej słuchać zechcecie? Niewierzyciemi! 
marzycielka! Czy ja  śnię! marzycielka! zewsząd urą
gają, i własny rodzic mi urąga, i matka płacze, żem 
zadumana, i siostry odpychają mnie i rówieunice uni
kają , i bracia mnie wstydzą się! O serca! o duchy! 
— o! — Jeden człowiek jest przecież więcej czuły, 
jak  ja  marzyciel, — marzyciel; o i on się tak  w mowie 
ludzkiej nazywa, Anijo, jest piewcą, jest wieszczem! 
On mnie zrozumie ! On tyle widzi w sercu człowieka, —
0  Anijo ma serce! to jest człowiek! to jest wieszcz! —
on mnie pewno zrozumie!

r  #  #
#

Biedna kobieto! ty co masz być zbawieniem ludz
kości, ty ludzkiego nieznasz serca; biedna Stello, ty 
kochasz Anijo, i on cię kocha, ale po swojemu. Pie
wca jest człowiekiem, praw da, ale człowiekiem ze 
świata innego. Jest on na ziemi, ale nie dla ziemi, 
lubo dla ludu i dla ludzkości jest. W ieszcz, jest to 
upiór wśród ludzi, który tylko marzy, ażali prędko 
zbudzi w sercach ludu młot ku wolności! Kochaj go,
1 on kochać cię będzie; lecz za tw ą miłość, da ci 
dramę, albo odę; ponury, gwałtow ny, zmienny, po
święci siebie i ciebie dla ludzkości, i starga twe 
szczęście, kobieto! Trzeba być poetką, aby módz być 
piewcy żoną; trzeba pragnąć nieszczęścia własnego 
dla szczęścia ludu; trzeba pragnąć poświęceń, cierpień, 
bo mąż poeta da ci wielkość, ale szczęście twe star
ga, serce tw e goryczą przepali, duszę tw ą zagłuszy 
rozdźwiękiem własnych bólów.

. #
Takim mężem był niegdyś Prospero; dozwolił żo

nie i dzieciom z głodu poumierać; takim mężem był 
później Anijo; samobójstwem zakończył.

III. M a ł ż e ń s t w o .
A  ja m  tym  zbójcą!

Miesiąc upłynął od ślubu Stelli z Anijem poetą. 
Stella wylew ała cały-A - bu ludr
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w i i ludzkości, a w  genialnych rzutach myśli kobiety 
były genialne zarody odrodzenia społecznego ludzko
ści. Anijo kochał ją , pojmował, pracował z nią razem; 
o miłości ku sobie rzadko mówili, jednak kochali się, 
bardzo się kochali, nawet wielbili się. Anijo widział 
w  Stelli ideał z dawna sercem wykochany, Stella czciła
wieszcza w mężu. Szczęśliwy A nijo!

*  #
*Dwa miesiące upłynęły od ślubu Stelli z Anijem poetą.

Resztki majątku Anija rozeszły się, poczęto robić 
długi, z temi nędza zaw itała, i cierpką rzeczywistością 
przerw ała sny urocze Stelli, bo wkrótce jęli dłu
żnicy zabierać wszystko, cokolwiek bądź posiadał A- 
nijo, lub Stella. Były to okropne chw ile! — — —

Było to w początku trzeciego roku od ślubu Stelli 
z Anijem, w miesiąc po jej poznaniu z obłąkanym Pro
sperem. Ile cierpiała nieszczęśliwa kobieta, niepotrze- 
bujemy tu powtarzać, nadmienimy tylko, iż wpadła 
w  zadumę (m elancholią), cierpiała, lecz nic nie spo- 
minała o cierpieniu swoje'm. Anijo niespostrzegł się
0 niem wcale. Jednak przestała Stella grywać, bo 
zbyt osłabioną była. Jeszcze nader rano dnia jedne- 
go, gdy Anijo (jak  zw ykle) smutno spozierał w  ponure
1 wTybladłe oblicze żony, z uśmiechem jednak, bo śla
dów zbyt jednak widocznych bólu na je j licu niedo- 
strzegał, jeszcze nader rano, wszedł do mieszkania 
nędznego Stelli jakiś człowiek otyły, rubaszny, a za 
nim drugi chudy, blady; pierwszy by ł komornik, drugi 
wierzyciel A nija; zajęto wszystkie rzeczy, odebrano 
ostatni grosz, a gospodarz domu zapowiedział, aby 
się jutro wynoszono, gdyż już od roku niepłatne mie
szkanie; Stelli błysły łzy w oku, gdy je j fortepijan 
zabierano, a Anijo ciągle milczący i ponury, gdy wszy
scy wyszli, rzekł, dziko przewracając oczy: „żono! ju
tro z głodu umrzemy !££ uścisnął Stellę, i wyszedł; wy
szedł i próżno go Stella czekała, niepowrócił wcale. 
W  trzy dni znaleziono ciało zsiniałe, a wszyscy mó
w ili, że to męża Stelli na brzeg wyrzuciła w o d a! 
Stella nie zapłakała, dowiedziawszy się o tem, i już 
ani skarżyła, ani łez roniła, tylko spojrzała dziko 
i z pustym śmiechem pytała, gdzie Anijo? gdzie Pro- 
spero? Taki jest cierpień Stelli początek.

— ——m —  E d . Dębowski.

Przegląd pssin.
Pisma periodyczne wychodzące w W . Polsce.

(P rzez J u l ią  TTroyho\vshą.')

(jD alszy  ciąg .)
Objąwszy razem wyżej wymienione przyczyny, 

znajdziemy się u źródła, z którego pochodzi owa nie

stałość w  pomysłach, w  opiniach, wśród której do 
wyrobienia porządnej myśli żadnejkolwiek przyjść nie 
możemy i przyjść nie będziemy mogli dopóty, dopóki 
gruntowniej zastanawiać się nad sobą nie potrafimy. 
Niechże gorzkie doświadczenia będą nam przynajmniej 
nauką! Spojrzyjmy po sobie, sięgnijmy okiem, 
w przeszłość, obejmijmy teraźniejszość, a zatem w przy
szłość zacznijmy spoglądać okiem spokojnego rozsądku. 
Dowiemy się wtenczas, że prorok, którego nam wy
glądać potrzeba, prorok, którego nam brakło, jest to 
rozum , jest to myśl poważna, na którejbyśmy oprzeć 
się potrafili, aby nie być chwiejącemi się wiecznie 
trzcinami! — — — W skazywać drogę ku osiągnięciu 
tego celu, oceniać ze stanowiska raz przyjęte), z du
chem czasu zgodnej, do potrzeb naszych zastosowanej 
zasady płody narodowe, otóż pow’olanie pisma czaso
wego literackiego, krytycznego. Ze powołanie to sw oje 
pojął Tygodnik, i że im dalej, te'm wyraźniej dążył 
ku osiągnięciu swego celu, to nie podpada wątpliwo
ści; a jeżeli dotąd nie osięgnął go zupełnie, to przy
najmniej, używając wszelkiego ku temu przydatnego 
żywiołu, doszedł on przynajmniej do objawienia pe
wnej zasady, radykalnej, stał się pismem barwy cza
sowej wybitnej. Jest to krok ważny, przez który nie 
tylko Tygodnik sam osiągnął pewne stanowisko, ale 
utorował i w skazał innym, chcącym w ślad jego 
wstępować pismom, drogę; jest to krok ważny ku 
wyniesieniu się na pismo krytyczno-zasadowe, do któ
rego dziś Tygodnik jest dopiero aspirantem, ze wszy- 
stkiemi tegoż zaletami i ułomnościami; ktokolwiek je 
dnak przypatrzył się bliżej jego rozwojowi, badał 
głębiej przyczyn, rozebrał różnorodne okoliczności i 
stósunki, z któremi tak na zewnątrz jak  wewnątrz 
podobne pismo walczyć musi, nie powątpi, że rychlej, 
czy później, dojdzie on do celu sobie wytkniętego.

W chodzi jeszcze w  zakres Tygodnika ocenianie 
płodów sztuki, lecz o tych niestety! jak  mało znaj
dujemy w  nim wzmianki, tak  w ogóle o nich mó
wić dziś u nas, przykro n aw et! Bo jeżeli malarstwa na
rodowego nie mainy wcale, to i muzyka jest tylko pą
czkiem, któremu braknie słońca, aby mógł rozkwitnąć^ 
braknie mu zachęty publiczności, tak u nas dotąd na 
narodowe utwory obojętnej. I tak na przykład najno
wszym tego dowodem są pieśni Kolberga, których pię
knego zbioru uzupełnienie zależy od publiczności, a 
które leżą na pułce księgarskiej, jak  wyszły z pod 
prassy. Nie masz jeszcze u nas zamiłowania prawdzi
wego rzeczy narodowych, a dopóki go nie będzie, 
głos pisma wszelkiego będzie głosem wołającego na 
puszczy, a sztuki piękne zakwitnąć bujnie wśród ta
kiej obojętności nie będą nigdy mogły.

( D alszy ciąg nastąp i.)


